
Dzisiaj 6 stron Cena 10 groszyWydanie poranne

wychodzi dwa, razy dziennie
Odpowiedzialni kierownic? działów: kultury i sztuki Witold Noskowski. Gospodarczego I giełdowego dr. Marjan ChełTolkow^; 

Za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.
Wydawnictwo Sp. Akc. Drukarnia Polska 

w Poznaniu, św. Marcin 70
Poznań, niedziela dnia 7 lipca 1935Nr. 306 Rok 30

Zjazd Katolicki w Borku
Wzdłuż całej drogi i w samym Borku niezwykle serdecznie witano ks. Kardynała-Pry- 

masa-Pierwszy dzień zjazdu
Borek. (Tel. wł.). W sobotę roz­

począł się w Borku u stóp cudownej 
Matki Boskiej w Zdizieżu zjazd kato­
licki.

Droga od) Poznania do Borku, którą 
jechał J. Em. ks Kardynał - Prymas by­
ła udekorowana zielenią, oraz sztanda­
rami o barwach narodowych i papie­
skich. Wszędzie witano owacyjnie 
Najwyższego Dostojnika Kościoła w 
Polsce. Szczególnie gorąco podejmo­
wano ks. Kardynała w Śremie na ryn­
ku.

Od granicy miasta pod Koszkowem 
powitali ks. Kardynała starosta p. Wol- 
farth i dziekan borecki ks. proboszcz 
Poczta W towarzystwie konnej ban­
derii ludowej, składającej się. z 50 lu­
dzi. wjechał ks. Kardynał w cztęrokon- 
nej powózce na rynek w Borku. Na 
specjalnie przygotowanej trybunie, u- 
stawióno kopję obrazu Matki Boskiej. 
W imieniu miasta i parafjąłnej Akcji 
Katolickiej powitał ks. Kardynała bur­
mistrz p. Dykczak. Chór męski „Ha­
sło" pod batutą p. Wojtunika odśpie­
wał Hlondtowskiego „Veni creator", po­
czerń podniosłe, przemówienie wygłosił 
J. Etn. ks Kardynał. Podkreślił, że cza­
sy są niepewne, musi też Chrystus prze­
wodniczyć. inaczej bez Chrystusa trud­
nego okresu nie przetrzymamy.

Następnie wszyscy udali się na salę

■ 0 termin wyborów
Warszawa (Tel. wł.) Po zam­

knięciu sesji nadzwyczajnej Sejmu, 
która trwała 35 dni, zachodzi pytanie, 
co będzie dalej i kiedy nastąpi rozwią­
zanie Sejmu. Pytanie to wiąże się ści­
śle z terminem przyszłych wyborów.

Podobno terenowi działacze B. B. 
są za terminem listopadowym, moty­
wując to w ten sposób, że wyznaczenie 
Wyborów podczas robót rolnych uczy­
niłoby wieś podatniejszą w agitacji za 
wstrzymaniem od głosowania.

Natomiast w centralnem kierow­
nictwie obozu rządowego przeważa 
tendencja do jak najrychlejszego od­
bycia wyborów. Która z tych opinij 
zwycięży, okaże niedaleka przyszłość.

Stosunki francusko-niemieckie
Wywiad z pos. Kastidem, zwolennikiem bezpośrednich 

układów
Paryż. (PAT.) „Petit Journal“ o- 

głąsza wywiad z przewodniczącym ko­
misji spraw zagranicznych izby depu­
towanych, Bastidem, w sprawie bezpo­
średnich rozmów z Niemcami. Bastide 
jest zwolennikiem takich rozmów i wy­
raża żal, iż wcześniej nie podjęto tego 
rodzaju inicjatywy. W chwili obecnej 
po przeprowadzeniu bezpośrednich roz­
mów z Niemcami przez Anglję, nie na­
leży się już wahać. Rozmowy trzeba 
Prowadzić, o ile możności, z samym 
kanclerzem Hitlerem, gdyż autorytet 
Jego nadaje specjalne znaczenie takim 
rozmowom. Mówić trzeba wyłącznie o 
Przyszłości i o możliwościach dnia ju­
trzejszego.

Ministrowi Lavalowi— nié jest to 
sekretem dla nikogo — bardzo zależy 
ua zbliżeniu z Niemcami — oświadcza 
Bastide. Zachodzi pytanie, na jakim 
gruncie może nastąpić zbliżenie. Nie 
oo mnie należy mówić o tern, ale jeśli 
Pfawdą jęst, ¿e Hitlerowi zależy spe­
cjalnie na zakazie używania pewnych 
rodzajów broni, nie widzę teoretycznie

obrad, wypełnioną szczelnie uczestni­
kami zjazdu. Marszałkiem obrano p. 
szambelana Potworowskiego. Następ­
nie świetnie opracowany referat, pełen 
głębokich myśli wygłosił z wrodzoną 
swadą p. dr. Białasik.

Po odśpiewaniu „Boże coś Polskę“ 
wyruszono w procesji do kościoła na 
Zdzieżu, gdzie ks. Prymasa powitał ks. 
proboszcz Pawłowski.

Wieczorem w Bruczkowie u Ojców

KOPALNIA, KTÓRA TRAWI POŻAR

Pożar na, kopalni 
..Reden" w’ Dą­
browie tłumi się 
obecnie drogą, t. 
zw. kneblowania 
szybów. Na ryci­
nie: jeden z szy­
bów kopalni „Re- 

den".

Manifestacje narodowe w Łodzi
wielkie zebrania narodowe — Ostatnie posiedzenie rady 

miejskiej — Klub Narodowy nie brał w nietn udziału
Łódź (Tel. wł.). O g. 20 odbyło się 

ostatnie posiedzenie rady miejskiej. Na 
porządku dziennym był tylko jeden 
punkt: odczytanie pisma wojewody o 
rozwiązaniu rady przez ministra spraw 
wewnętrznych.

Wbrew dotychczasowej praktyce po­
siedzenie było tajne, t. j. niedopuszczo-

powodów do opierania Się temu. Oba­
wiałbym się tylko, że wszelkie konwen­
cje w tej mierze mogą podzielić los 
konwencji haskiej.

Hitler godzi się na pakty o nieagre­
sji, ale odrzuca traktaty wzajemnej po­
mocy. W tych warunkach nie możemy 
mu narzucać tego, czego on sobie nie 
życzy, ale z drugiej strony musimy dać 
do poznania Niemcom, że Francji zale­
ży na tych właśnie traktatach i że nie 
może ona wyrzeć się tego elementu jej 
bezpieczeństwa, gdyż uważa go za nie­
zwykle doniosły.

Umowa francusko-sowiecka nie jest 
sprzeczna z Locąrnem, nikt więc nie 
może nam przeszkodzić być w zgodzie 
z wszystkiemi narodami. Wkońcu de­
putowany Bastide oświadcza, że hołdu­
je idei zbliżenia francusko-niemieckie- 
go nietylko ze względu na interesy o- 
gólne i na pokój, ale również ze wzglę­
dów na interesy czysto francuskie, 
przypuszcza bowiem. że porozumienie 
wyjdzie na korzyść obu narodom.

Słowa Bożego odbyła się wieczornica, 
urządzona przez wszystkie stowarzysze­
nia boreckie.

Pątników w pierwszym dniu zjazdu 
około 4 tysiące. Wśród wybitnych go­
ści zauważyliśmy oprócz wymienionych 
szambelana ter. Chłapowskiego z Kopa- 
szewa, p. bar. Grewego z Karolewa, dyr 
Baranowskiego z Zalesia. Jerzego ks. 
Czetwertyńskiego i bardzo więiką ilość 
duchowieństwa, (wel.)

no na nie nikogo z ludności.miasta.
Klub Narodowy postanowił nie brać 

udziału w tern posiedzeniu, tak że 
schodzili się jedynie radni z opozycji. 
Miny Żydów i „sanatorów" były niewe­
sołe.

O tej samej godzinie Stronnictwo 
Narodowe zwołało wielkie zebranie 
wszystkich łódzkich kół i placówek. 
Zebranie to zę względu na brak w Ło­
dzi odpowiednio dużego lokalu, który­
by zdołał jednocześnie pomieśc:ć 
wszystkich czołowych narodowców, 
musiało się odbyć w dwóch różnych 
punktach.

Koła i placówki z północnej części 
miasta zgromadziły się przy ul. Kra­
wieckiej Przewodniczył tu p. Józef 
Dembiński, kierownik Koła Bałuty. — 
Przemawiał! pp. adw. Kowalski, wice­
prezes Antopi Czerniak, oraz radny 
Kapczyński Na sali było około 3 500 
członków.

Placówki i koła z południowej czę-

Niepokojący przypływ wód
W górach padają groźne deszcze

Kraków. (Tel. wł.) Z gór zaczyna­
ją do Krakowa dochodzić niepokojące 
wiadomości. Ponieważ właśnie rok mi­
ja od straszliwej powodzi z r. 1934, 
przeto każda wiadomość, nadchodząca 
z gr, chwytana jest niezwykle skwapli­
wie i ze zrozumiałą trwogą. W górach 
pada od kilku dni deszcz, który spo­
wodował dość silny przypływ wód. We 
wsi Sidniki woda zabrała kilka budyn­

i ści miasta zgromadziły się w tym sa­
mym czasie przy ul. Senatorskiej. Tu 
przewodniczył członek zarządu okręgo­
wego adw. Jan Szweidler, a przema­
wiali radni Aleksander Stolarek, kpt. 
Grzegorzak, oraz radny Antoni Belka. 
Zebranych około 3 000 osób.

Na porządku dziennym była sprawa 
niezatwierdzenia nowego zarządu mia­
sta oraz rozwiązanie rady miejskiej, 
wreszcie stosunek Klubu Narodowego 
do nadchodzących wyborów do Sejmu 
i Senatu, mających się odbyć według 
nowej ordynacji wyborczej.

Na obu zebraniach uchwalono jed­
nomyślnie odpowiednie rezolucje, wy­
rażające gorące uznanie radnym naro­
dowym za ich walkę o narodową Łódź, 
oraz w sprawie niebrania udziału w 
wyborach.

Min, Poniatowski na Zamku
Warszawa (Tel. wł.) Przedwczo­

rajsza wizyta min. rolnictwa, p. Ponia­
towskiego, na Zamku wywierała w ko­
łach politycznych różne domysły i ko­
mentarze Przypominamy, że taka sa­
ma wizyta odbyła się w marcu w o- 
kresie ostrych ataków sfer konserwa­
tywnych na polityk“ rolną na Ponia­
towskiego. Jał wiadomo przedstawi­
ciele 'Wielkich rolnictw mają już teraz 
duże zastrzeżenia wobec zmiany kie­
runku polityki rolnej rządu na bu­
dowlę. (w)

■ Gimnazja zawodowe
Warszawa. (Teł. wł.) W ramach 

realizacji szkolnictwa zawodowego 
powstanie z początkiem nowego roku 
szkolnego 35 gimnazjów zawodowych..- 
Z tego 6 mechanicznych, jedno elek­
tryczne, 9 krawieckich żeńskich, 3 bie- 
liźniarskie i 16 kupieckich.

W Poznaniu powstanie państwowe 
gimnazjum krawieckie żeńskie, za­
miast wydziałów krawieckiego i mod- 
niarskiego państwowej szkoły zawodo­
wej żeńskiej, (w)

Paszporty zagraniczne
Warszawa (Tel. wł,) Podpisa­

ne zostało ważne rozporządzenie o wy-* 
dawaniu paszportów emigracyjnych. 
Na podstawie zarządzeń głównego 
inspektora emigracyjnego zmienioną 
zostanie procedura wystawiania dowo­
dów zagranicznych wychodźcom do 
krajów zamorskich.

Dotąd bezpłatne paszporty emigra­
cyjne wystawiani były przez staro­
stwa. Począwszy od 10 lipca wyda­
wanie paszportów zostanie scentrali­
zowane w syndykacie emigracyjnym 
w Warszawie. Dowody oddane będą 
emigrantom po zapewnieniu wiz oraz 
po załatwieniu kart okrętowych. Za­
rządzenie powyższe dotyczy również 
emigracji do Palestyny, (w)

110 osób bez dachu na głową
Moskwa (PAT). Spłonęły tu do­

szczętnie dwa domy. 110 osób zostało 
bez dachu nad głową. Dochodzenie 
ustaliło, że był to akt zemsty ze stro­
ny pewnej krawcowej, zmuszonej wy­
rokiem sądowym do odstąpienia po­
łowy pokoju ślusarzowi-sąsiado.wi

ków gospodarczych. W miejscowo­
ściach Skawa i Kamienna musiano ę- 
wakuować kilka domów.

W okolicach Zalesia, Kamiennej i 
Skawy - Kamienicy fale zerwały kil­
kanaście mostków.

W razie dalszego trwania deszczów 
może zaistnieć, poważniejsze niebezpie­
czeństwo powodzi, (m)
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Segesła - perła
(Od własnego korespondenta 

Palermo, w czerwcu.
Widoki świątyni doryckiej w Sege- 

ście można znaleźć w podręcznikach 
archeologii i historji sztuki. O teatrze 
greckim, jednym z najpiękniej położo­
nych na szczycie góry — wogóie się nie 
słyszy. I nikomu, bawiącemu nie w 
celach naukowych na Sycylji, me przyj­
dzie do głowy pojechać na południowy 
zachód wyspy, do bardzo pięknej i bar­
dzo starej kolonji greckiej, jaką była 
Segesta.

Normalnie, kto chce zobaczyć we 
Włoszech grecka świątynię, jako tako 
zachowaną w całości, udaje się do Pa­
estum. A jeśli już się znalazł na .Sycy­
lii, wystarcza mu najzupełniej Agri- 
gento (obecnie rząd włoski przywrócił 
dawną nazwę, zamiast późniejszego 
Girgenti). A jednak trzeba widzieć, 
trzeba spędzić dzień bodaj w tej bardzo 
samotnej miejscowości, żeby zrozumieć 
jej odrębny zupełnie urok.

Segesta jest maleńką stacyjka na po­
łudni© odi Palermo, o dwie godz.ny dro­
gi. Tajemnica niepopularności leży w 
tem, że od stacji do świątyni trzeba iść 
przeszło 8 km pieszo.

Wyjeżdżamy we dwie z Palermo o 
§ rano, nie mogąc zrozumieć, dlaczego 
już o świcie, jest tak parno i gorąco. 
Pociąg posuwa się wzdłuż słynnej „Con- 
ca d‘Orokotliny, otoczonej górami i 
wypełnionej gajami pomarańczowemu 
Kwitnące drzewa od toru oddzielają 
rzędy kaktusów. Po jakimś czasie koń­
czą się kaktusy, a pods sam tor, umoc­
niony palisadą, podpływa morze.

Nasz sąsiad, siwy, plomiennooki gru­
bas zaczyna nam coś gwałtownie tłu­
maczyć w sycylijskim dialekcie i poka­
zywać na piasczyste wydmy. Powoli 
domyślam się, że mówi o swoich win­
nicach, które zasypuje mu stopniowo 
piasek.

Od. Castellamare pociąg skręca w 
głąb wyspy.

Słyszało się tyle o» urodzajności zie­
mi sycylijskiej, większość świątyń bu­
dowano tu kiedyś przecież na cześć De- 
metery: rozglądamy się po falistej oko­
licy. Zieleń, w jakich się chce odcie­
niach, ale zawsze jakgdyby przysypana 
szarym prochem. Oczom brak polskiej, 
świeżej, soczystej zieleni naszych pła­
szczyzn. Droga, którą się idzie od sta­
cji (te 8 km!) w bezlitosnym upale — 
wydaj© się czasem swojska dzięki czę­
sto rosnącym wierzbom przy winni­
cach. Z łagodnych wzgórz słychać 
dzwonki chudych, ciemnych krów. — 
Przy szosie, jak u nas, chwasty, tutaj 
zdumiewają płomienne pelargonie.

Za strumieniem (podobno kiedyś 
wygnani Trojaiiczycy nazwali go Ska- 
mandrem) zaczyna się wić ścieżka, któ­
rej koniec gubi się na szczycie góry. 
Zdaleka widać małą, złotawo - brunat­
ną świątynię.

Mając ją przed oczyma, stale rosną­
cą w miarę zbliżania, wsjjinamy się 
najpierw serpentyną, potem szerokiemi 
schodami, po bokach których posadzo­
no wielkie agawy. Dzięki tej drodze 
świątynia nabiera tem więcej majesta­
tu. A i tak posiada go w większym 
stopniu, niż inne, bo stoi zupełnie sa­
motna na tle rzadko pięknem gór fio­
letowych, surowa w swej doryckiej pro­
stocie.

zachodniej Sycylii
„Kurjera Poznańskiego“).

Nie posiada nawet rzeźbionych me- 
top ani rowków na kolumnach, bo z po­
wodu wojen Segestan z sąsiadami Seli- 
nunte, nigdy jej nie skończono. Dzia­
ła więc tylko architektura o idealnych 
proporcjach i pod względem czystości i 
szlachetności stylu doryckiego nie moż­
na z nią porównać ani świątyni z Pae- 
stum ani kolumn w Koryncie. Od dołu 
biało - szara brunatnieje coraz bardziej 
ku górze. Stoi tak bez zmian cttyba, od 
dwóch i pół blisko tysięcy lat.

Równocześnie przed świątynię za­
jeżdża na ośle „custode“. Ubolewa, że 
nie uprzedziłyśmy go o przyjeździe. 
sadza na pięknego „ruipeka“ i fotogra­
fuje. Później prowadzi do maleńkiego 
domku poniżej świątyni, do rodzaju 
kiosku dla strudzonych wycieczkowi­
czów. Wzorowo i czysto urządzony: 
można się umyć w bieżącej wodzie, a 
przy stole, nakrytym serwetą kraciastą 
najeść się i napić, bo wiktuały, stale do­
wożą świeże. Można napisać pocztów­
ki z widokiem świątyni i teatru sege- 
stąńskiego, opatrzyć znaczkami i wrzu­
cić do skrzynki na drzwiach. „Custo­
de“ odwiezie sam pocztę do pobliskiego 
miasteczka Calatafimi. Robi to tem 
chętniej, że ma w Calatafimi dom i ro­
dzinę, a tu w pustkowiu nudzi się 
śmiertelnie.

Uprzedzono nas, żeby wziąć ze sobą 
1 żywność, bo tam, w szczerem polu, mo­
żna umrzeć z głodu... Prosimy więc 
,,custode‘a'* tylko o wodę z cytryną i o 
butelkę miejscowego wina Uśmiech­
nięty przynosi i nie chce zapłaty. Tło- 
maczymy to sobie, że wino można uwa­
żać za tani poczęstunek. Popołudniu 
zamówimy kawę, wtedy się zapłaci.

Wspinamy się z,kolei na drugą, wyż­
szą górę, Monte Barbaro, na której sto­
ku leży teatr. Za nami ciągnie osła 
„custode“ i co parę minut proponuje, 
żeby dosiąść jego .caballo" (upiera się 
nazywać kłapoucha „caballo j. Perswa- 
duję mu, że wzięłyśmy z© sobą tylko 
parę groszy, znając z opowiadania tutej­
szą pustkę, że wrócimy piechota do sta­
cji; żeb” się nie męczył, ho nam nie 
trzeba przewodnika Kiwa głową na to 
że bardzo łudbi takie wędrówki, gdyż 
często tu przyjeżdżają archeolodzy, ą 
zatem nas nie odstąpi.

Teatf jest mały o zasadniczym pla­
nie budowy greckim, mimo później­

Mowa premjera Sławka
Warszawa, (Tel. wł.j. Wczoraj 

premjer płk. Sławek urządził w prezy­
dium rady ministrów’ przyjęcie dla po­
słów i senatorów' B. B., wygłaszając 
przytem mowę, w której pragnął 
„zwrócić się ku naszym przeżyciom, ze­
stawić wyniki naszych usiłowań, spró­
bować określić rolę na tle epoki histo­
rycznej z osobą Piłsudskiego związa­
nej“.

Epokę tę przedstawił jako „długi o- 
kres budowania siły w narodzie, pozba­
wionym państwa“ i „w ogromnej swej 
większości pogodzonym z losem“ (?). 
Następnie charakteryzuje dążenia Pił­
sudskiego pokrótce w okresie przedwo­
jennym, zastanawiając się dłużej nad- 
wypadkami od przewrotu majowego.

szych rzymskich przeróbek. Z całego 
potężnego niegdyś miasta, pozostał on 
tylko i świątynia.

Widok jest przepiękny na surowe 
góry i wąski pas morza w głębi Nie­
stety lodowaty wicher przenika do ko­
ści.

Dość już niedbale oglądam z „custo- 
dem“ przy resztkach sceny ślady kopy­
tek marmurowych, które należały do 
posążków Pana z obu stron sceny. Po­
tem zwiedzamy niedawno odkrytą w 
skale, pod teatrem, bardzo stara grotę 
jakiegoś bóstwa, w której zachowany 
ołtarz i miejsce do zabijania ofiar.

Nie dbając o opinję adeptek archeo­
logii, kładziemy się na ziemi, bv jakoś 
znieść zimno i patrzeć na panoramę, 
która podobno zwykłe tonie w „mala­
chitach“ łąk. szafirach gór, rubinach 
zachodu i t. d. . I oto nasz przyjaciel 
schodzi po stopniach teatru i okrywa 
nas dużym, czerwonym oślim czapra­
kiem. O prozo! Kończy się na żało­
snej uczcie w grocie Pana, gdzie, o- 
grzane trochę ciepłym czaprakiem, po­
żywiamy się sycylijskiemi słodkiemi o- 
wocani „nespoli“.

Góry zszarzały zupełnie, deszcz wi- 
siał w powietrzu Trzeba sie odważyć, 
wyjść z groty i wracać. A za nami „cu­
stode“, osioł (bez czapraka) i grubv. 
biały pies, uderzająco podobny do 
świnki, a o poetycznej nazwie „Co­
lom bo“ („gołąbek“). W pewne: chwili 
wstrząsa górami straszliwy grzmot, je­
den i drugi. To robotnicy wysadzają 
skały — przy budowie kolejki, która ma 
prowadzić od stacji na szczyty, do ruin

Budowa ta od dw’óch ISt już postępu­
je wolno,. z powodu trudności tereno­
wych, Z chwilą ukończenia kolejki 
wzmoże się ogromnie ruch turystyczny 
do miejsca, dotąd przez Włochów nie- 
wyzyskanego, a tak odrębnego piękno­
ścią od innych stron Sycylji. Wówczas 
„custode1 nie- będzie umierał z nudów 
i inaczej też na gościach zarobi...

Z parni wygrał wyścig szlachetności. 
Przyrządził wspaniałą, gęsta, jak smo­
ła, „cafe espresso“ i nie chce nic wziąć 
Prosimy o papierosy, by mu ofiarować 
paczkę Nie chce nam również sprze­
dać, wiedząc, że .de palimy i oburza 
się, że gardzimy jego poczęstunkiem. 
Na pożegnanie prosi, by o nim nie za­
pomnieć. W imieniu gospodarza duży 
kawał tow’arzvszv nam biały ..co'om- 
bo“, którego osobliwością jest, że jeśli 
gryzie, to tutejszych, nigdy obcych, 
których zawsze odprowadza

HALSZKA WAŻANKA.

Twierdzi, że Piłsudski „chciał przerobić 
nietylko zmianę artykułów konstytu­
cji, ale i zmianę samej metody pracy 
politycznej.“ Dla’tych celów powstał 
B. B. W dalszym ciągu zaznacza:

„Pożwółmy sobie na pełna szczerość 
i przyznajmy się do tego, że i w naszym 
klubie nałogi myślenia kategorjami 
partyjnemi do dziś wśród niektórych się 
utrzymały. Te nałogi myślenia okazu­
ją się niekiedy silniejsze od gotowości 
posłuchu dla wyraźnych nakazów, da­
wanych przez Komendanta. Ósmy rok 
trwa działalność Bloku, a okazuje się, 
że czas ten był jeszcze za krótki, aby 
wszyscy mogli dojrzeć i zrozumieć, że 
Polska na inne drogi rozwojowe wkra­
cza.“

Zkolei pik. Sławek określił rolę B. B.„ 
która miała polegać na łagodzeniu we­
wnętrznych tarć w społeczeństwie (?), 
na przeciwdziałaniu demagogji (?), wy­
korzenianiu nieodpowiedzialności (?) 
i t. d. Następnie oświadczył, że „już w 
nazwie, którąśmy przyjęli, wyraziliśmy 
kilka przewodnich zasad" i rozwinął 
odpowiednio tę myśl, by wysunąć dalej 
znane twierdzenia „sanacji“ pod adre­
sem opozycji, iakoby uchylała się od 
oracy nad zmianą konstytucji.

Po przedstawieniu wvtvcznvch no­
wej konstyucji mówca oświadczył, że 
ordynacie wyborcze ułożono pod ką­
tem widzenia walki z protekcjonizmem, 
którego wyrazem miały’ być stronnic­
twa polityczne.

Wreszcie w zakończeniu oświadczył 
premjer m. i.:

„Próby szukania innego człowieka 
(po śmierci marsz. Piłsudskiego —- 
red.), któryby przez swoją wielkość 
mógł mieć pełną władzę moralną, nie 
dałyby wyniku. Gdybyśmy chcieli in­
nych do tej roli przymierzać, łatwo byś- 
my spostrzegli, że ta potęga autorytetu 
nie może być nikomu nadana. I nie 
na tej drodze szukajmy rozwiązania, 
znaleźć je musimy na drodze innej.“

„Konstytucja jasno określa zarów­
no kompetencje organów państwa, jak 
i drogę, na której mają być one powo­
ływane. Mówi ona o obowiązkachn, 
ciążących Pa Prezydencie Rzplitej i >e- 
go uprawnieniach, oraz ustala, w jaki 
sposób Prezydent jest wybieralny, O- 
kreśla, na jakiej drodze powoływany 
jest rząd, ustanawia Sejm i Senat, któ­
rym przyznaie właściwe kompetencje, 
mówi szczegółowo o innych organach 
państwa. Ten określony prawami u- 
kład organizacji państwa daje odpo­
wiedź, kto jakie materje ma rozstrzy­
gać. Nie usiłujmy przekładać decyzji 
na autorytety, którychbyśmy poszuki­
wali poza ramami przez konstytucję 
określonemu na autorytety, któreby 
mogły wejść w sprzeczność z orgartiza- 
cja państwa, lub też z prawem, w kort- 
śtytucii zawarłem Prawo lako naczel­
ny regulator ma nami rządzić, a w ra­
mach prawa ten, kogo prawo do tego 
wyznać?” ''

KwmM met wola
Przewidywany przebieg pogody do 

wieczora:
W dalszym ciągu zachmurzenie 

zmienne z zanikaiacemi przelofnemi 
deszczami na południu i wschodzie 
kraju. Temperatura bez znacznych 
zmian. Umiarkowane, chwilami pory­
wiste wiatry póinocno-ząchodnie.

Dźwigary budowlane 
Żelazo betonowe 

Bednarka 
Blachy

czarne, białe, cynkowe, 
ocynkowane

ŻELAZOHURT“
Poznań, Fr.Rata!czaka nr. 12 

telefony 34-76, 34-88.

STANISŁAW NIEDŹWIEDŹ

PIENIĄDZE ZDOBYĆ 
ŁATWO, ALE...

POWIEŚĆ
(Giąg dalszy).

9)
— Da trzysta murowanie! Jeszcze 

mnie nigdy... tego... tak grzecznie nie 
przyjął... Trzy procent od trzystu zło­
tych jest dziewięć. To już coś! Za dzie­
więć złotych przetrzymamy., tego.... ze 
trzy dni śpiewająco, —■ cieszył się.

Mógł się cieszyć na te marne dzie­
więć złotych, skoro dzisiaj od rana zdo­
łał zainkasować dla firmy zaledwie 20 
złotych, czyli zarobił 60 groszy, z czego 
pięćdziesiąt wydał na tramwaje. Pe­
chowy dzień, czy zła wola dłużników? 
Bo trudno dać wiarę temu, że właści­
ciele restauracyj, knajp, dancingów nie 
maja pieniędzy teraz, w parę dni po 
pierwszym. I to podczas karnawału!

— Da trzy »tóweczki napewno... A 
może, tego cztiry?

Z poza drewnianej ścianki, oddzie- 
dającej biuro od gabinetu dyrekcji, do­

biegały strzępy rozmowy kasjerki z jej 
chlebodawcą, Jojnowiczem. Pochyleni 
nad „mapą stali“, naradzali się głośno 
nad tem, kogoby. tu pozbawić zamó­
wionego stolika, żeby dHugonosy dygni­
tarz mógł siedzieć. Trudne to było za­
danie. Rząd, ciało dyplomatyczne, 
śmietanka plutokracji, ot szczęśliwi po­
siadacze łóż w noc „Balu Prasy“, i kogo 
tu wylać z pośród tak dostojnych go­
ści?

— Ta poprostu nie widzy wyjści!
— Ano, bity komplet, panie szefie.
— Superkompłett Ale czemu pani 

mówi, że „bity“? Nie życzę sobi żad­
nych bijatyk i awantur w moim lokalu!

Rosło serce w Ryszardzie Barskim, 
gdy tego słuchał za ścianką.

— Nadkomplet mają, — powtarzał 
sobie z radością. — Więc może da pięć­
set? Powinien, u licha! Przecież jego 
saldo-debet wynosi w tej chwili ponad 
dwa tysiące. Powiem mu. że firma,,, 
tego.... ma weksel płatny jutro, on to 
zrozumie. Kupcem jćśt!... Od pięciuset 
miałbym piętnaście złotych!;

Nie mógł już ustać na miejscu Za­
cierając dłonie z zadowolenia, prze­
chadzał się po biurze, wytrącony z rów­
nowagi ducha perspektywa takiego za­
robku. Ale jego kroki posłyszano po 
drugiej stronie ścianki.

— Kto tam? — wrzasnął Jojnowicz; 
przekręcił główny kontakt, zapalając 
wszystkie lampy w biurze, poczem o- 
strożnie wysunął głowę z gabinetu. — 
Ta czego pan tu szuka! Ktoś pan jest?!

— Inkasent firmy „Szylewicz i Spół­
ka", panie dyrektorze, — odparł Barski, 
zdumiony, łż teraz nie poznano go, choć 
pięć minut temu.,.. — Miałem już przy­
jemność... tego... przywitać się z panem 
dyrektorem i....

— Szylewicz? Szylewicz? Ależ, tak! 
Dzierżawca dancingu pochwycił listę 
gości, którzy zawczasu pozamawiali 
sobie stoliki na dzisiejszy bal, przeje­
chał po niej wzrokiem i wydał okrzyk 
radości. Szylewicz był na liście, miał 
zarezerwowaną lożę nr. 6. Szylewicz 
z reguły przychodził do nocnych lokali 
nad ranem, a o tej porze czerwononosy 
dygnitarz zawsze już szalał w barze. o 
ile nie strąbił się wcześniej na amen 
Zatem lożę nr, 6 dostanie teraz dobro­
dziej! — Panno Rachelo, mamy szczę­
śliwie rozwiązanie z dobrodziejem! A 
to jego zasługa, — wskazał Łapskiego, 
podbiegł doń-i mocno, wylewnie za­
czął mu ściskać rękę. — Dziękuji baa 
kochanemu partu, baaa dziękuji...

Ryszard nie wiedział coprawda, za 
co mu dziękują, ale patrząc na rozpro­
mienioną twarz Jojnowicza, dórtwślfł 
się, że mimowolnie wyświadczył mu

jakąś przysługę, i aż zadrżał z rados; 
nego wzruszenia. Może dostanie dziś 
dla firmy tysiąc? Cóż to znaczy dla 
takiego burżuja, jak Jojnowicz, który 
li tylko-od dzierżawcy szatni w swym 
lokalu pobiera cztery tysiące złotych 
miesięcznego haraczu. A ile zarabia 
od gości? Setki tysięcy napewno... -y 
Trzy procent od tysiąca, to trzydzieści 
złotych... Kochany, dobry Boże, jak­
by się to przydało!

Kordjalny. długi uścisk dłoni zwiot­
czał. wszedł w fazę końcową, a równo­
cześnie rozbiegany wzrok Jojnówlćza 
musnął drzwi. Larski zrozumiał, że 
trzeba działać natychmiast... Zacząć 
najlepiej żartobliwie:

— Panie dyrektorze, śniło mi się. że 
dostałem... teeo... od pana tysiączke.

— Że cono? — Uśmiech na pucn'_o- 
watem obliczu zgasł momenfMn'©, 
zdmuchnięty wzmianka o rne-hicU/cełi; 
o pieniędzarh, którrch ktoś żąda! — 
Po forsę? Teraz, o tej norze!

— Pan drrektor sam mi dzfś ran® 
polecił nrzyjść wieczorem, bo...

— Żadne ,.bo“! Pan nnwin!enys 
wiedrlć, w które dni i godziny Ve=3 
reamłuje rachunki dostawców. T? 
nocy przyszedł! Żegnam pana ozię­
ble...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Skok do Afryki
Zaczęło się od dużego glinianego 

wazonu. Spostrzegłem go w poczekal­
ni dworcowej niewielkiej zresztą stacji 
kolejowej Taormina—Giardini na Sy- 
ćylji. Poczekalnia wielce „rzeczowa", o 
■wygodnych choć trochę staroświeckich 
kanapach i fotelach, rozstawionych pod 
ścianami i obitych czarną, ceratą. — 
Dzban stał w środku sali na postumen­
cie, brzuchaty, lecz o wąskiej szyjce, z 
palonej porowatej, szarej gliny, wyso­
ki' na metr i niepozorny. Zbliżyłem się 
i przeczytałem na mosiężnej tabliczce, 
ustawionej pod nim:

„Wazon do wody słodkiej, pochodzą­
cy ze statku kartagińskiego, który roz­
bił się u brzegów Sycylji w czasach 
wojen punickich .Znaleziony w morzu 
opodal przylądka Taorminy“.

Wojny punickie... Hamilkar, Haz- 
drubal i Hannibal. Złowrogie słowa o 
Kartaginie, którą — „ceterum cćnseo“ 
— należy zmieść z oblicza ziemi! I wy­
konanie tej groźby przez wielkiego wo­
dza, Scypiona Afrykańczyka...

Ileż to się namęczył belfer, aby zgrai 
chłopców, którym bardziej była w gło­
wie „klipa", albo wycieczki ría Szeląg 
czj- na „bociaukę", wbić do zakutych 
lub cóhajmrtiej niechętnych głów zna­
czenie i ważność tych historycznych 
wydarzeń, ich rolę w historji, ich miej­
sce w dziejach cywilizacji. A teraz stoję 
na ziemi, w którą wsiąkła krew tysięcy 
Greków - kolonizatorów, Kartagińczy- 
ków, którzy tutaj wysyłali ekspedycję 
za ekspedycją, Rzymian, którzy czuli 
się na tej ziemi u siebie... W obliczu 
niebotycznej, śniegiem pokrytej Etny, 
na stokach skalnych, zielonych od 
wielkich krzaków agaw i kaktusów, 
w zaroślach fjołkowych glicyn! j i wy­
bujałych do półtora metra pelargonij, 
■w upalnych promieniach słońca, wktó- 
tym grzeją się niezliczone wesołe zie­
lone jaszczurki, u brzegów najbogafc- 
Iszego z mórz — tutaj mordowali się bez 
pardonu, ginęli od strzał, kamieni, 
krótkich mieczów, albo od zarazy. Ci 
sarni, którzy w Syrakuzacb czy Taor- 
mini© stawiali najpiękniejsze pałace i 
najgenialniej pomyślane teatry, chwy­
tali potem miecze i walczyli z zacie­
kłością i heroizmem o swój świat, 
(swoich bogów, swoje ideały. Ale nie 
byłoby ani tych bogów, ani tych tea­
trów, ani tych ideałów, gdyby nie było 
winnic i oliwek i gajów cytrynowych, 
i złota i kości słoniowej na wymianę, i 
niewolników libijskich i tkanin egip­
skich i bursztynu bałtyckiego, i rudy 
z zamglonych wysp brytyjskich, i ty­
siąca innych rzeczy, które można ku- 
iPić i sprzedać i przewieźć na hyżych
statkach.

Kartagina znikła z powierzchni zie­
mi. Syrakuzy są dziś niewiélkiem mia­
steczkiem portowem. a dokoła rozcią- 
gają się olbrzymie pola ruin antyczne­
go grodu, który liczył ponad miljon 
■mieszkańców. Ale dawne szlaki zatrzy­
mały gwoją niezmierzoną wartość han­
dlową. Choć drogi prowadzą przez mo­
rze, gdzie po statkach żadnego nie ro- 
zostaj© śladu, jednak tysiąclecia nie 
zmieniły w nicżem dawnych dróg. Na­
rody i państwa obsiadły morze Śród­
ziemne, zazdrośnie spoglądając ku so­
bie. Ttalja, Anglja. Francja są tu od­
dalone od siebie zaledwie o godziny 
jazdy.

Zapragnąłem i ja popłynąć najdaw­
niejszym szlakiem zdobywców, kupców 
» żołnierzy...

— Mam wrażenie, Wasza Eksce-
łencjo; że stosunek kraju macierzyste;

go do kolonij w całym świecie teraz 
właśnie ulega najgłębszej przemianie. 
■Dzięki kryzysowi bowiem minął czas 
łatwych zarobków i pewnego rodzaju 
rabunkowej wyprzedaży dóbr natural­
nych, a nastał okres intensywnej pla­
nowej gospodarczej pracy, aby w ko­
lon jach w nowych warunkach stworzyć 
■podstawy egzystencji dla nowych lu­
dzi. Powtóre, postęp techniczny sk il 
•kraj macierzysty i kolonje niema] w 
jedną całość, zbliżając je ku sobie nie­
pomiernie. Samolot przenosi nas wy­
godniej i bezporównania szybciej z 
■Rzymu do Afryki, niż najlepszy eks­
pres z jednego krańca Italji na drugi.

Te nieco namaszczone słowa, wypły­
wające ze studjowania map, statystyk 
i podręczników od chwili owego spot­
kania z kartagińskim wazonem, wypo­
wiadam siedząc obok biurka w rogu o- 
gromnego i pozatem prawie pustego 
gabinetu. Z za biurka spogląda ku 
mnie krępy, przysadzisty i bardzo sym­
patyczny pan o dużej inteligentnej 
twarzy. Minister Grazzi z Podsekreta- 
rjatu Stanu dla spraw prasowych w 
Rzymie wyznaczył mi audjencję o go­
dzinie wpół do jedenastej. Pięć minut 
przed umówioną porą zjawiłem się w 
poczekalni urzędu prasowego. Na wiel­
kim stole rozłożono wszystkie chyba 
dzienniki i czasopisma włoskie, dokoła 
zaś siedzą, dyskutują, czytają i czekają 
dziennikarze z całego świata Słyszę 
rozmowę angielską, francuską, nie­
miecką. Nie minęły dwie minuty, gdy 
przybiega woźny:

—- Pan minister prosi!
Siedzę więc w wspomnianym du­

żym gabinecie i rozmawiamy. Minister 
odpowiada zapytaniem: — Czy pra­
gnąłby pan swoje obserwacje spraw­
dzić na miejscu?

Oczywiście, poto przyjechałem, aby

Malta, piękniejsza niż Wenecja. W glęb! krążowniki angielskie. Na pierwszym pla­
nie baterja dział.

widzieć, aby wchłonąć w siebie jak naj­
więcej tej wspaniałej części świata, 
której każdy skrawek, przesiąknięty 
najdawniejszą historją, pulsuj© prze­
cież wyczuwalnym, świeżym, jakby od­
nawiającym się ze stulecia na stulecie 
tętnem życia.

I oto, dlaczego w kilka dni później 
siadam znów do pociągu neapolitań- 
skiego, aby w Neapolu zdążyć na sta­
tek. Zobaczę więc raz jeszcze Sycylję, 
porty w Palermo i Trapani, francuski 
Tunis, zbudowany tuż obok smętnych 
resztek dawnej przewspaniałej Karta­
giny, zobaczę dyskretny angielski 
„pied-a-terre" śródziemnomorski, Mal­
tę, zobaczę Tripolis i pustynię libijską. 
W kieszeni mam też zaklęcia czaro­
dziejskie, pomocne w niejednej okazji, 
a więc: list od ministra, który mnie po­
leca samemu generałowi Balbo, legen­
darnemu lotnikowi i dziś gubernatoro­
wi Libji, — oraz pismo z ministerstwa 
aerońaułyki, dzięki któremu zarezer­
wowane mam na pewien dzień miejsce 
w hydroplanie, wracającym z Tripolisu 
przez Syrakuzy do Rzymu.

Nie będę opisywał urok’ów podróży. 
Cóż bowiem znaczą słowa? Nudzą tyl­
ko czytelnika, a nie grzeją jak połu­
dniowe słońce, nie mienią się wszyst- 
kiemi kolorami jak ląd i morze 1 
wschody i zachody, nie szumią jak le­
niwe fale w upalny poranek. Stoi się 
poprostu u burty i wzrokiem wodzi po 
widnokręgach, szukając śmiesznych 
delfinów, które znienacka tu i ówdzie 
podrzucają się wysoko z wody zręczne- 
mi ciałami. I można przy tern wyobra­
żać sobie, jak ciągnęły tędy antyczne 
statki o prostokątnym żaglu i długich 
rzędach rytmicznie poruszanych wioseł,

załadowane po burtę cenńemi towara­
mi, żelazem, tkaninami, oliwą i winem 
w dużych glinianych dzbanach..

Oliwa właśnie i wino, oto pierwsze 
co wpada w oko na. naszym statku. 
Wielkie szklane butle, oplecione słomą, 
przycumowane są gromadami na po­
kładzie zarówno od rufy jak i od dzio­
bu. Wieziemy bowiem tyle towarów, że 
nie zmieściłyby się wewnątrz statku. 
Łatwo można się o tem przekonać, wę­
drując poprzez wszystkie pokłady: oto 
cale ściany cynowych puszek z oliwą 
do samochodów, jakieś ogromne skrzy­
nie z napisami „Nicht stürzen“ i „Made 
in Germany", sterty suszonych i wy­
prawionych skór, wielka part ja sta­
rannie zapakowanych mebli i stołów 
bilardowych, rury żelazne wodociągo­
we czy gazowe, wreszcie trzy nowiutkie 
„Ballile" i dwie „Lancie" Złotym inte­
resem musi być żegluga po morzu 
Śródziemnem, jak znakomicie opłacać 
sie musi rejs statku, wiozącego tak 
różnoraką, wysokiej wartości drobnicę! 
O ile gorzej mają się nasze „Poznanie", 
„Torunie" i „Robury“, wiozące najtań­
sze towary masowe, węgiel, rudę, drze­
wo, i w dodatku wracające z rejsu z 
sterczącą wysoko ponad fale czerwoną 
linją, wodną pustych kadłubów.

Ten odmienny rodzaj handlu widać 
też odrazu w sposobie budowy i w wy­
posażeniu portów. W Gdyni podziwia­
my ogromne krany i wywrotnice, kolo­
salny aparat techniczny, pozwalający 
doostatka wyzyskać statki i ładować 
je w najkrótszym czasie. Nic podobne­
go nie widać nawet w większych por­
tach śródziemnomorskich Statki ładu­
ją towary najczęściej jedynie własnemi 
malemi windami, jakie posiadają na 
pokładzie. Nadomiar porty przeważnie 
są płytkie i statek nie staje przy na­
brzeżu, tylko w basenie o kilkanaście

metrów od lądu, poczem do jego boków 
dopiero dobijają wielkie krypy, wiozą­
ce towary.

Tak też było już w ostatnim porcie 
sycylijskim, w Trapani, dokąd przyby­
liśmy po południu, w kilka godzin po 
wyjściu z Palermo. Natychmiast pod­
płynęły do naszego boku krypy z towa­
rami, a na statku dziwnym trafem cią­
gle jeszcze dość było miejsca, aby przy­
jąć nową partję skrzyń, beczek, bal i 
pakunków. Wyzyskałem tych kilka 
godzin, aby pojechać na ląd łódeczką 
i przejść się raz jeszcze po sycylijskiej 
ziemi, zwłaszcza, że Trapani nie leży 
na głównym szlaku turystycznym i 
mniej bywa odwiedzane niż Taormina, 
Katanja czy Syrakuzy. Spacer był prze­
życiem: wąskie uliczki, ruchliwe i 
gwarne o tej porze zachodzącego słoń­
ca, półprzymknięte bramy, pozwalające 
zajrzeć w romantyczne podwórza, a w 
gmatwaninie domów nagłe spotkania z 
piękną rzymską rzeźbą, z pałacem rene­
sansowym lub z milczącym kościołem 
o dumnie sklepionej kopule, pokrytej 
zzieleniałym ze starości bronzem...

Następnego dnia wczesnym rankiem 
ujrzeliśmy Afrykę. Wjazd do Tunisu 
jest bardzo interesujący: statek płynie 
kilka kilometrów kanałem, który od 
rozległej płytkiej zatoki morskiej od­
graniczony jest dwoma wąziutkiemi 
wałami ziemnemu Na jednej z tych gro­
bli idzie s ybki nowoczesny tramwaj do 
przedmieścia Goletta, leżącego na wą­
skim półwyspie, podobnym do naszego 
Helu, tuż nad morzem. Tutaj widnieją 
piękne wille i pałace Beja i bogaczy 
tuniskich, tutaj rozciąga się wspaniała 
plaża i na niej liczne nowoczesne dom- 
ki kąpielowe, niczem w Biarritz lub na

Wieczorny spacer w wąskich uliczkach 
Trapani.

Riwjerze. A dalej plaża zmienia się w 
strome i skaliste wybrzeże; tam wła­
śnie stała niegdyś Kartagina. Niewiele 
już po niej zostało: szczątki, świadczą­
ce o jej dawnym ogromie. Marmury z 
jej wspaniałych świątyń i pałaców Rzy­
mianie, Arabowie, Wandalowie i Tur­
cy, którzy panowali tu w różnych okre­
sach historji, rozwłóczyli po całym 
świecie.

Niewiele Tunisu zresztą widziałem: 
przeszkodził temu urzędnik francuski, 
który kategorycznie zabronił mi zejść 
ze statku. A przecież miałem ścisłe in­
formacje z konsulatu francuskiego w 
Palermo, że podczas postoju statku 
zwiedzić można Tunis bez specjalnego 
pozwolenia czy wizy, — jak zresztą to 
w zwyczaju na całym świecie. Tłuma­
czyłem również daremnie, że jestem 
dziennikarzem, prosiłem, aby mi po­
zwolono skomunikować się z jakim­
kolwiek urzędem, z gubernatorstwenf, 
z policją portową: niewątpliwie na­
tychmiast otrzymam pozwolenie zej­
ścia na ląd. Urzędnik na to powiedział 
tylko: — „Jeżeli pan umie po francu­
sku, to już pan raz słyszał: nie!

I odwrócił się plecami. Ten niesły­
chanie brutalny i ordynarny sposób za­
łatwienia jak najprzyjaźniej nastrojone 
go przybysza i turysty pozostał mi na 
długo w pamięci. Z przyjemnością że­
gnałem pod wieczór flagę francuską.

Trzeciego dnia podróży mieliśmy o- 
koło południa przybyć do Malty. Trochę 
sięjbałem, że powtórzy się to samo rów­
nież z Anglikami, którzy znani są z o- 
strych przepisów co do ruchu cudzo­
ziemców w swych posiadłościach. Oba­
wa i żal zwiększyły się jeszcze, gdyśmy 
powoli wpływali do portu, a raczej do 
zatoki, nad którą leży La Valetta. Moż­
na tu tylko użyć jednego określenia: 
bajka. Nierzeczywista, fantastyczna 
bajka. Ze stromych wzgórz miasto tara­
sami schodzi wódł i po cichych wodach 
zatoki krążą gondole, niczem w Wene­
cji. Ogromne fortyfikacje, po części 
średniowieczne, po części zupełnie no­
woczesne, strzegą wejścia do portu. W 
głębi zatoki widomy znak potęgi An- 
glji, trzy ogromne krążowniki. Ále oba­
wy były płonne: W przeciwieństwie do 
■Francuzów, Anglicy okazali się uprze­
dzająco grzeczni i po trzech słowach 
uzyskałem pieczątkę w paszporcie, z 
zezwoleniem przebywania na lądzie, pó­
ki statek pozostanie w porcie.

Zarówno chwila, skupienia w ciszy 
katedry św. Jana Chrzciciela, jak i wę­
drówka po marmurowych korytarzach 
dawnego pałacu mistrzów Zakonu Mal­
tańskiego należy do najczarowniej- 
szych wspomnień, jakie wywieźć moż­
na z tego pięknego miasta. Ale najbar­
dziej pouczające są zbiory tamtejszego 
muzeum. Widzimy ze zdumieniem, że 
jeszcze z epoki kamiennej pozostała na 
Malcie niezliczona ilość znalezisk, wiel­
kie budowle i świątynie. Że od tego 
czasu każda epoka, każda kultura, każ­
de wielkie wydarzenie historyczne ro- 
zostawiało tu głębokie i widome znaki: 
czy to wojny rzymskie, czy wyprawy 
■krzyżowe, czy rewolucja francuska i 
•Napoleon. Zawsze najróżniejsze narody 
■pragnęły zdobyć dla siebie tę wyspę, za­
pewniającą bezpieczeństwo najbardziej 
lukratywnych dróg morskich. Nie dziw, 
iże wyrosła na Malcie szczególna lud­
ność, dziwna narodowość wyspiarzy, 
stanowiąca mieszaninę przeróżnych 
ras, włoskiej, hiszpańskiej, semickiej, 
■arabskiej i innych jeszcze, a mówiąca 
własnym, maltańskim językiem, wyka­
zującym również te same wpływy.

Czyż więc tak ważny punkt mógłby 
dzić należeć do kogo innego, niż do An­
glików?

Późnym wieczorem wychodzimy w 
lepki© z gorąca, ciche, czarne morze, 
■a nad nami przez długi jeszcze czas 
krążą trzy jaskrawo oświetlone aero­
plany brytyjskie, zataczając wśród 
gwiazd wspaniałe. wielkie wiraże.

A KAWC2ÁÑSKI



Strona 4 Kurier Poznański, niedziela, 7 lipca 1933 Numer 303

^ląbnĄ
MMU WA1TA

Borzykowo, czwartek.
Święciło się w ubiegłą niedzielę ów 

„dzień morza*', jak się mogło, byłe najle­
piej. Gdzie nie było pod ręką morza, 
święciło się je nad rzeką, nad stawem, 
nad sadzawką. A gdzie nawet tego nie by' 
ło, to wprost na sucho...

Ko, ale myśmy w Pyzdrach święcili je 
podwójnie mokro. Bawiło się bractwo i 
wypiło sznapsa pewnie małą zatokę. Tro­
chę z radości i wesela i trochę też — być 
może — z melancholii i smutku. W każ­
dym razie urozmaicenia, rozkoszy, przy­
jemności było niemało, że niepodobna ich 
wszystkich opisywać.

Rychłym rankiem przedefilowała ex- 
pres-kolejka, jako t zw. „pociąg popular­
ny w znane", acz niewiadome, przed ma­
jem oknem i mogłem obliczyć, ile też sa­
mej elity wrzesińskiej wybrało się do 
przestawnych Pyzdr. Niejedni byli tara 
poraź pierwszy i napewno nie żałują.

Zobaczyli jak wyglądało miasto polskie 
za czasów — powiedzmy — Bolesława 
Chrobrego Nie mówię już Kazimierza 
Wielkiego, bo ten zostawił Polskę muro­
waną, zapomniał chyba tylko o drewnia­
nych Pyzdrach, w których miast murów 
zostawił — bądź co bądź —- sporą gromad­
kę „starozakonnych izraelitów wyznania 
mojżeszowego"...

Ale narazie mniejsza j, tom. Miasto jest 
— trzeba przyznać — nadzwyczajnie ro­
mantyczne, pełne oczywistego uroku. Ubo­
go ale dość chędogo położone nad samym 
Brzegiem modrej Warty, żyje życiem Biel­
skiem i anielskiem. Świat jest piękny 
w Pyzdrach gdzie „gnuśny mieszkaniec 
snem rozkoszy drzemie" i drzemałby pew­
nie jeszcze w dalsze wieki wieków, gdyby 
go dość gwałtownie nie był zbudził pan 
Władysław Zalewski, który od kwartału 
zaledwie sprawuje tu rząd włodarza mia­
sta i energją swoją, połączoną z szczęśli­
wą inicjatywą, przewraca wszystko, co 
stoi, do góry nogami.

Naturalnie nie odrazu Pyzdry zbudo­
wano i pan Zalewski, zastawszy miasto 
przeważnie' drewniane, pewnie je takiem 
zostawi. Tymczasem wykorzystał nasam- 
przód świetne położenie nadrzeczne i po­
budował solidną przystań z salą dla łodzi, 
szatnią i naturalnie bufetem, nasadził w 
piasku drzewek, a resztę piasku przenico­
wał na nicejską plażę I zdaje mi się, że 
z tego piasku chyba niezły bat ukręci... 
O ile — naturalnie — nadwarciańscy mie­
szkańcy nie staną mu okoniem, Ale o tera 
obszerniej innym razem.

Pomówmy najpierw o tem „święcie“.
Rozumie się było parę konkursów.
Nie wiedzieć skąd skombinowano od­

razu cały rój kajaków (zdaje się, że to z 
„fabryki" namiętnych amatorów pp. Za­
krzewskich), które, niby łupinki orzecho­
we, kręciły się po Warcie, poczem zmówi­
ły się i zrobiły przystojną prezentację. 
Wprawdzie jeden kajak pogruchotał się 
przy tej sposobności o podwodny pień, ale 
jeden to przecie nie wiele, a przytem uro­
zmaicenie jest bezsprzecznie wielkie...

Urządzono również konkurs na nurka 
i pływanie „po kozacku" i z brzuchem do 
góry, ale to już „prywatnie" z pominię­
ciem oficjalnego programu. Podobnie 
prywatnie odbyły się tu i owdzie walki 
francuskie z podkładaniem nogi, konkur­

sy pijackie i kto kogo lepiej ~ uważacie 
— trzepnie flaszką...

Oficjalnie odbyły się zawody w piłkę 
nożną i w siatkówkę, lecz wyników ze 
względu na wrodzoną dyskrecję dowie­
dzieć się nie było można... Natomiast 
wiadomo, że w konkursie strzelania pier­
wszą nagrodę, a zatem spory puhar, 
.wzięła... straż ogniowa, bijąc na łeb i 
szyję najlepszych strzelców.

Ten puhar zaprawdę wędrowny, wę­
drował potem jakiś czas koło bufetu, a 
tymczasem straż urządziła popisowe sika­
nie. I proszę, co za pech. Zwycięska i 
znakomicie wyćwiczona straż ogniowa za­
jechała ze sikawką ¡'bańką wody i posta­
wiła drabkę. na którą wszedł majster od 
t. zw. ustnika. Puścili z dobry litr wody 
i traf chciał, że ten majster skierował 
ustnik na towarzystwo trochę rozgorącz­
kowane, prawie palące się — niby na 
ogień.

Obsikał, ma się rozumieć — panie i pa­
nów, słowem cały stół. W jednej — uwa­
żacie — chwili do ostatniej nitki.

— Co jest, u cholcrr. gdzie pan sikasz? 
=- odezwało się towarzystwo wśród kwi­

ku i lamentu pań. I wnet poszła butelka 
od piwa na strażaka.

— Sikam pod kątem, pan rozumie.
— Jak ja panu posikam pod tym ką­

tem. To pan nie wi, że pan mojo narze­
czone komplet posikaleś?

— A pańskie narzeczone ma napisa­
ne na czele, kiero jest — co? Ja sikam

jra az

fachowo i mnie starego strażaka nie bę­
dziesz pan cbeba uczył sikania.

— Dzieciak łepiejby sikał.
— Tylko nie wyjeżdżaj mi pan z dzie- 

ciamy, panie blondyn, bo pan nie wiesz, 
kjem ja jezdem.

— Sikacz pan jesteś ordynarny, wodą 
nadmuchany.

Wobec takiej wymiany grzeczności 
sprawa stała się poważna. Powstały dwa 
obozy, pomruk w tłumie stawał się coraz 
groźniejszy i już przeciwnicy szli na sie­
bie. Doszłoby niechybnie do rzetelnego 
lania tym razem bez sikawek, ale w tej 
chwili wkroczył komitet i powaśnionych 
ułagodził.

— Uspokójta się ludzie — zawołał ko­
mitet — i nie róbta się chamamy.

Właśnie nadeszli panowie Stanisław 
Sosnowski i Józef Brożyński, niepokonani 
zwycięzcy w wyścigu kajaków i poprosili 
„zasikanych" i „sikających" do bufetu. 
Nic bowiem tak nie łagodzi i nie zbliża lu­
dzi jak kwatereczka wódki, a cóż dopie­
ro dwie...

Kłopot człowiek ma zawsze z kąpielą. 
Ściślej mówiąc z szatnią. Idę ja na ten 
przykład do onej szatni zdejmuję manat- 
ki i oddaję. Jestem nagi aż nieprzyje­
mnie. Dają mi za to numerek, poprostu 
papierowy kwitek.

— Co ja mam z tem zrobić? — pytam.
— Niech pan schowa dobrze, bo garde­

roby nie wydam.
— W co — pytam się. — niech pan po­

wie w co? Nagi jestem że aż wstyd po­
myśleć. Sam brzuch i nogi. Kieszeni w 
sobie nie mam, tak dziwnie jestem zbu­
dowany.

— Włóż pan to w trykoty —; zachęca 
pan szatny.

— Trykoty mam od czego innego, a zre­
sztą wyleci — panie. Przytem a raczej 
przedtem rozmoczy się. Gdyby przynaj-

Pięćdziesięciolecie uroczystości 
welehradzkich

Jak Poznań uezeif w 1885 roku tysiączną rocznicę zgonu 
św. Metodego

Po wielkich dniach świątecznych 
płomiennego wyznania wiary czecho­
słowackich katolików’ w Pradze, a ju­
gosłowiańskich w Lublanie, warto so­
bie przypomnieć, że dnia 5 lipca upły­
nęło 50 lat od imponującego obchodu 
welehradzkiego, w którym złączyły się 
wszystkie szczepy słowiańskie, by ucz­
cić Świętych Cyryla, i Metodego w ty­
siączną rocznicę śmierci Św. Metode­
go-

Jubileusz ten wziął swą nazwę od 
Welehradu, wioski na Morawach w 
Czechosłowacji ze starym zamkiem i 
kościołem, gdzie w zaraniu dziejów 
chrześcijaństwa słowiańskiego była 
siedziba apostołów słowiańszczyzny, a 
Św. Metody w 885 r. zakończył tam ży­
cie.

Welehrad, jako urocze pod wzglę­
dem położenia ustronie i pomnik prze­
szłości, ściąga stale mnóstwo pątni­
ków z Czechosłowacji oraz z innych 
pobliskich ziem słowiańskich. Piel­
grzymki odbywają się zw’ykle w pierw-

mniej numerek był metalowy, jak na psa 
— uwiązałbym u szyi, albo u palca od no­
gi czy innej części ciała. Wogóie trudno 
się ruszyć. Aż nieprzyjemnie Ani papie­
rosa zabrać, ani zapałek. Jak tu się ką­
pać? — doradź pan.

— A kto mówi, żeby się kąpać. Ja tu 
kilkanaście lat mieszkam i — chwalić Bo­

ga «= nie kąpałem się ani razu. I wo- 
góle poco rozbierać? — rzekł obojętnie.

Dobił mnie. Bo też rzeczywiście — mo­
że ma rację. Rzeka, myślę sobie, nie jest 
akurat do kąpania. Zimą naprzyklad nikt 
się nie kąpie, a rzeka też jest Wziąłem 
numerek, papierosy i zapałki i chodziłem 
w wodzie po same kostki...

— Rzeka, proszę pana, jest najwyżej 
do moczenia nóg, a zresztą na upartego 
może się pan kąpać i kwitek zgubić — ja 
pana i tak poznam po... bródce.

I, pomyśleć, niektórzy dziwują się, że 
noszę bródkę i sądzą, że bez celu. Czło­
wiek, choćby nawet o tem nie wiedział, 
nic nie robi nadaremno. Przynajmniej 
mogę się kąpać bez numerku w Pyzdrach.

T. Z. HERNES,
Ilustrował WIT. GAWĘCKI.

szych dniach bieżącego miesiąca, na 
5 lipca bowiem przypada uroczystość 
świętych braci słowiańskich- Najlicz­
niej zjechali się do Welehradu pątni­
cy w 1863 r„ kiedy to obchodzono w je­
go murach niezmiernie uroczyście ty­
siącletni jubileusz przybycia świętych 
w te strony, oraz rocznicę chrztu króla 
Światopełka. Niemniej liczny bodaj 
byl zjazd w;1885 roku.

Wówczas już na wiosną, gdy za­
chodni Słowianie robili dopiero pierw­
sze przygotowania do jubileuszu, oł^ 
chodziła Rosja swoją uroczystość ni® 
w Welehradzie, ale w Petersburgu, mi­
mo ruchliwej natenczas rosyjskiej pro­
pagandy panslawistycznej, mimo 
wysokich aspiracyj wszechslowiań- 
śkich ■— oddzielnie od reszty Słowian.

Uroczystości welehradzkie rozpo­
częły się w Rzymie już 3 lipca triduum, 
nakazanym przez Ojca Św. w bazylice 
Św. Klemensa. Nabożeństwo celebro­
wał lwowski arcybiskup ks. Józef Sem- 
bratowicz.

Razem z braćmi Słowianami obcho­
dził też Poznań swój jubileusz.

Długo i starannie przygotowywana 
w Wielkopolsce pielgrzymka wpraw­
dzie się nie odbyła. Chociaż w samym 
Welehradzie i w okolicy bardzo mało 
wiedziano o jakichś zarazach, jednak 
austrjackie ministerjum spraw we­
wnętrznych ze względu na „panujące 
jeszcze ciągle choroby epidemiczne, jak 
ospa, tyfus i szkarlatyna“, zakazało 
wszelkich pielgrzymek do Welehradu. 
Pomimo tych „chorób" politycznych 
zjechało się — jak informowała prasa 
— ponad 30 000 pątników do Welehra­
du. Pomiędzy nimi było .,4 wiarusów 
z Poznańskiego i z księży z zaboru pru­
skiego", jak donosi korespondent B. 
„Kuryera Poznańskiego".

W stolicy Wielkopolski wigilję świę­
ta urządzono iluminacją miasta, która, 
choć zadecydowana w ostatniej chwili, 
wypadła wspaniale. W dniu jubileu­
szowym ukazała się prasa poznańska 
w szacie świątecznej. Świątynie były 
zapełnione wiernymi. W Farze cele­
brował sumę ks. prof. Wojczyński, a 
piękne kazanie okolicznościowe wy­
głosił ks. mansjonarz Perliński. Po 
południu odbyła się uroczystość ludo­
wa w ogrodzie i w sali strzeleckiej na 
Miasteczku. Jako główny mówca wy­
stąpił pan redaktor Ludwik Gaysler, 
który podkreślił znaczenie uroczystej 
chwili. Chór Koła Śpiewackiego uroz­
maicił produkcjami ten wspaniały ob­
chód; zakończył wzniosłem hymnem 
„Boga Rodzica" wykonanym przez 120 
śpiewaków. W. P.

467 majątków ziemskich 
na licytacji 5

Warszawa. (Tel. wł.) Tow. Ziem- 
stwa Kredytowego w Warszawie wy­
stawia na licytację kilkaset nierucho­
mości ziemskich w województwach 
centralnych. Sprzedaż z licytacji tych 
nieruchomości ma nastąpić w listopa­
dzie br. Ogółem wystawiono na sprze­
daż 467 majątków. To hurtowa licyta­
cja najlepiej świadczy o obecnem ka- 
tastrofalnem położeniu rolnictwa, (w)

Mam łoże przepastne i miękkie.
Mebel stylowy, pękaty,
Ozdobny w herby rzeźbione,
W makaty z brokatu w kwiaty.

Jak widać z tego opisu,
Łóżko jest w dobrym toni«,
Dlatego nie stoi w sypialni,
Lecz w renesansowym salonie.

Nad łożem wiszą ryngrafy,
Szable i stare portrety;
Przy łożu stoją serwanty,
Gabloty i taborety.

Tak bardzo kocham tę starą 
Salonów moich ozdobę,
Że spędzam w’ niej, bez przesady: 
Dwadzieścia godzin na dobę.

Każda poduszka mi droga,
Każda kolumna i listwa —
Więc przyrósł do ciała mojego 
I serca ten symbol lenistwa.

Stąd to dyktuję swe pieśni 
I hymny trzem sekretarzom;
Stąd dyspozycje wydaję 
Ilustratorom-malarzom.

Tu mi przynoszą śniadanie: 
Faszerowane ostrygi,
Kawior, szparagi w maderze,
Banany, daktyle i figi.

Spożywam to wszystko na czczo 
Przy butli omszałej wina —
Piżama jest na mnie beżowa, 
Projektu samego Norblina.

Śni mi się świetnie w tem łożu.
Wytwornie, lekko i miło-------------
I właśnie wćlzorajszej nocy 
To loże mi się przyśniło!

Gdy obudziłem się potem 
W pokoju na trzeciem piętrze,
I kiedy na skromną kołdrę 
Spojrzałem j skromne wnętrze —

Że sen to był. a nie jawa.
Tak bardzo nie żałowałem;
Lecz jedno — to przyznam szczerze — 
Z przykrością skonstatowałem:

Że zjadłem znów na kolację 
Porcje zanadto obfite —
Stąd sny niemądre powstają. 
Wytworne i niesamowite:

Z przeładowania żołądka
I z przepracowania kiszek 
Powstały wszystkie nowieści 
Hrabianki Heleny Mniszek...

. ARTUR MARJA,
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1 CHWILI
Dla pp. Sławka, Cara i tow. budowanie 

na ideowym programie politycznym ozna 
cza — „partyjnictwo ginącego świata". 
Tymczasem prononsowany organ rządowy 
„Kurjer Wileński" — wota wręcz o pro­
gram, o „popularną nadbudówkę ideolo­
giczną* _ Dowodzi on. że dopóki żyt mar­
szałek Piłsudski, starczył dla obozu rzą­
dowego za ideę i za program.

„Obecnie jednak — powiada „Kurjer 
Wileński** — sytuacja wewnętrzna uległa 
poważnej zmianie. Osoba zgasłego Wodza 
pośrednio jedynie może odgrywać rolę 
czynnika ideologicznego. Może w ogól­
nych zarysach kształtować historyczne li- 
nje naszego rozwoju, ale nie może i n»e 
powinna służyć jako argument ostateczny 
przy rozwiązywaniu codziennych zagad­
nień politycznych."

„Kurjer Wileński“ jest tego zdania rów­
nież, że „idea państwowości (argument B. 
B. — red.) ...nie jest na dłuższy dystans 
wystarczająca", ho „popularność tej idei 
jest, jak widać z wrażeń terenowych, zbyt 
mało atrakcyjna". Wileński organ rządo­
wy jest wprawdzie za uprawianiem nadal 
polityki państwowej — „z pominięciem 
różnic gospodarczo - narodowościowych", 
ale dodaje:

„Nasuwa się jednak także potrzeba wy­
tworzenia takiej popularniejszej nadbu­
dówki ideologicznej, którahy mogła powo­
łać wspólny front, jednoczący masy w 
imię idealnego, alę pasjonującego rzesze 
celu."

Więc dla jednych z nich program ideo­
wy jest „przeżytkiem partyjniciwa". dla 
drugich, jak dla „Kuriera Wileńskiego", 
„nadbudówka ideologiczna" jest potrzeb­
na do — „pasjonowania rzesz".

A obóz narodowy buduje na ideowym 
programie narodowym, by przez całkowite 
eddanie mu się w służbę powieść naród do 
państwa narodowego. Różnica«

*
W prasie pojawiła się pogłoska, że tak­

że „sanacyjny" socjalistyczny Związek 
Związków Zawodowych zamierza jakoby 
uchylić się od udziału w wyborach. Czy 
to odpowiada prawdzie, nie wiadomo. De­
cyzja zapadnie dopiero na kongresie so- 
cjalistyczno - „sanacyjnych" związków za­
wodowych dnia 21 hm.

Fabnibn rzom kat. 
Niedziela: Klandutsza m 
Poniedziałek: Elżbiety 

kr, Prokopa
g«’endar» slnwiańckł 

Niedzie’a: K ras n> rody 
Poniedziałek: Chwali’ 

mira
Słońca: wschód T38 

zachół 29 15
Długość dn a 18 s 37 min

Księżyca: wschód 10.57 zachód 22.25 
Faza: 7 dzień po nowiu.

Zebrania
Dziś o 11 Tow. Cechowej Czeladzi Stolar­

skiej, w Domu Rzemieślniczym;
o 11 Cech Murarzy, w „Ulu**, ul. Ślu­

sarska 8;
o 14.30 Stów Ziedn. Malarzy — walne 

zebranie w „Ulu“, ul. ślusarska 6; 
o 15 Męski Chór Kościelny (Jeżyce) — 

kiermasz w ogrodzie p. Knasieckie-
go, ul. Bukowska

Pogrzeby
' ..iś: Śp. Ignacego Hillitona o godz. 15 

z kanlicy cment. na Górczynie. — Śp. 
Józefa Piętki o godz. 1645 z kapłr-y 
cment. na Dębcu. — Śp Jul ji z Przy­
bylskich Nowackiej o godz. 17,30 uí. 
Marsz. Focha 69.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — ..W cnkierence“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Kłopot z papą“ —

występ A. Fertnera.
Teat» Letni (Ogród Zoologiczny): Dziś — 

„Wiwat prasa".
POSTOJE TAKSÓWEK

Postój nr 1 orzv ul Koszarów ej narożnik 
ul Grunwaldzkiej — 77-72.

Postói nr 2 przy Rynku Jeżyckim —
nr. 77-08.

Wiadomości potoczne
— * Samowolna eksmisja. Wielkie

zbiegowisko powstało wczoraj po południu 
na ul. Marsz. Focha 87. Właściciel wymie­
nionej posesji p. Wiśniewski dokonał pod­
czas nieobecności zajmującego tam mie­
szkanie lokatora Józefa Gnacego ęksrnisji 
bez wyroku sądowego Po powrocie p. 
Gnacy zawiadomi! policję. Pod nadzorem 
zastępcy kierownika komisariatu, starszo 
F° przodownika Laskowskiego, lokatora 
"prowadzono ponownie do zajmowanego 
poo-»o-’nio m!ę«zkania Z«;śeie sppwódo- 
v* !u wielkie zbiegowisko, (kl.)

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski
Pierwszy dxień zawodów — Doskonała forma zawodników po­
znańskich — „Sokoli“ świetnie spisują się — „Warta“ góruje

zdecydowanie drużynowo
Białystok. (Tel. wł.) W sobotę 

odbył się pierwszy dzień lekkoatletycz­
nych mistrzostm Polski panów. Są. to 
jedenaste mistrzostwa. Na starcie sta­
nęła rekordowa liczba 150 zawodników 
prawie ze wszystkich ośrodków w Pol­
sce. Stawili się niemal wszyscy naj­
lepsi.

Zawody odbyły się na miejscowym 
stadjonie sportomym. Z powodu nie­
sprzyjających warunków atmosferycz 
nych wyniki, zwłaszcza w biegach, o- 
siąenięto poniżej normalnych czasów, 
kilka natomiast rezultatów, jak tvcz 
ka i skok w dal zasługują na podkre­
ślenie. Było też parę niespodzianek, 
a m. in. zwycięstwo Tiłgnera w kuli 
przed Heliaszem. wynik Morończyka 
w tyczce (rekord Polski) i wygrana Tę- 
siorowskiego na 100 m. W ogólnej 
punktacji należy się liczyć ze zwycię­
stwem „Warty** przed „AZS.“ War­
szawa.

Wyniki przedstawiają się następu­
jąco;

110 m Płotki; 1) Hasneł (A. Z S. — 
Lwów) 18.3, 2) Oszast (Grac... 3) Wie­
czorek (Wiln.). 4-) Pławczyk (A. Z S. — 
Warsz.). 5) Kostrzewski (A. Z. S. — 
Warszawa).

Tyczka; 1) Morońezvk (Sokół — 
Lwów) 391. 2) Sznajder (S’asfr) 381. 3) 
Zakrzemski (Pol. Bydg.) 371, 4) Klem-

Katastrofa u wybrzeży Francji
Statek wjechał na szalupę — Zginęło sześciu ludzi

P ar v ż. (Tel. wł.). W pobliżu wy­
brzeża brefońskiego wydarzyła się w 
nocy na sobotę ciężka katastrofa okrę­
towa, w czasie której 6 marynarzy fran­
cuskich zginęło. Znajdujący się w dro­
dze z Anglji do Hołandji węglowy sta­
tek francuski „Divatte‘‘, jadący we 
mgle, zauważył w pewnej chwili tuż 
przed sobą duża szalupę francuska.

Mimo, że natychmiast na statku włą-

Znika kresowa placówka naukowa
Warszawa. (Tel. wl. Zarządze­

niem władz szkolnych skasowane zo­
stało seminarium nauczycielskie w 
Świsłoczy, pow. wołkowyskiego. Ska­
sowana szkoła istniała 130 lat. W roku 
1806 założone zostało przez hr. Tysz­
kiewicza gimnazjum gubernji gro 
dzieńskiej. Testamentem z roku 1813 
powołano fundację gimnazjum śwj- 
słockiego, które przez wiele lat było 
ogniskiem oświaty dla ziemi grodzień­
skiej. W gimnazjum świsłockiem po­
bierał nauki J. 1. Kraszewski i Ro-

Ocalił życie 51 tys. ludzi
Pół wieku istnienia słynnego Instytutu Pasteura

Paryż. (PAT). Instytut Pasteura 
w Paryżu obchodził 50 rocznicę zasto­
sowania po raz pierwszy przez wielkie­
go uczonego wynalezionej przez niego 
szczepionki przeciw wściekliźnie.

W r. 1885 poddał się szczepieniu Al­
zatczyk, Meister, ukąszony przez wście­
kłego psa Eksperyment udał się w zu­
pełności. Meister wyzdrowiał i zajął z 
czasem funkcje woźnego w Instytucie 
Pasteura. Obecnie znajdował się wśródl

Wstrząsające katastrofy samochodowe
Chciala uratować ptaka i przypłaciła to śmiercią — Żywa po­

chodnia w centrum Derlina
Tallin. (PAT.) W okolicy Tartti 

wydarzyła się katastrofa samochodo­
wa, która pociągnęła za sobą śmierć 
śpiewaczki estońskiej Kuźmininy. Je­
chała ona z mężem z Tartu do Tallina. 
W pewnym momencie przed samocho­
dem na szosie ukazał się większy ptak. 
Kuźminina, chcąc ratować ptaka, 
chwyciła męża, który kierował autem, 
za rękę, powodując wywrócenie samo­
chodu.

Artystka zginęła na miejscu, mąż 
jej jest lekko ranny.

Berlin. (PAT.) Na jednej z głó­
wnych ulic Berlina wydarzyła się gro­
żą ppzemująca katastrofa.

Jadący w pełnym pędzie samochód 
zderży-l się z tramwajem, przyczem na 
stępił wybuch zbiornika benzyny. Sa

czak (AZS. — Pozn.) 361, 5) Pławczyk 
i 6) Sokołowski (AZS.-W.) po 351.

400 m: 1) Kucharski (Jagieł.Biał.) 
50, 2) Biniakowski (Warta-Pozn.) 50.9. 
3) Śliwiak (Sok.-Lw.), 4) Koźłicki (AZS.- 
W.), 5) Kocoń (Sok.-Bydg.), 6) Marku- 
siewicz (W.-P.).

100 m: P Tesiorowski (AZS.-Pozn.) 
11.4. 2) Trojanowski II (AZS.-W.), 3) 
Jasiewicz (W.-P.), 4) Radwański (AZS - 
Pozn ), 5) Szymański (Sokół-Leszno), 6) 
Zasłona (Jag.-B.).

10 000 m: 1) Fiałka (Crac.) 3*2:36, 2) 
Wiśniewski (Warsz.), 3) Półtorak (Jag.- 
B.), 4) Rzucidło. 5) Romanowski (War- 
szama). 6) Robiński (W -P ).

Kula: 1) Tilener (Sokół-Pozn.) 15.31. 
2) Heljasz (W -P.) 14 88. 3) Fiedoruk 
(Wilno) 13.88. 4) Hoffman I (W -P.) 13,69 
5) Gieruto 13,20, 6) Kotowicz (W.-P.).

Wdał; P Hoffman (W-P.) 713. 2) 
Pławczyk 711 5 3' Sikorski (P K. S — 
Warsz.) 701. 4) Hofman II (W.-P.) 691, 
5) Gniot (AZS.-P.), 6) Morończyk (Sok.- 
Lw).

Dysk: 1) Heljasz (W-P) 4105, 2) 
Tilgner (Sok -P.) 40.52. 3) Gieruto. 4) 
Kozłowski (Wilno), 5) Fiedoruk (Wil­
no). 6) Pławczyk

W przedbieyach na 800 m zwycię­
żyli Kucharski (Jas?-B ) w pierwszym i 
Janowski (W.-P.) w drugim.

czono wsteczny bieg i śruba rozpoczęła 
całą siłą pary hamować, nie udało się 
uniknąć zderzenia. Statek przeciął 
dziobem szalupę na dwie części, tak, że 
ta natychmiast zaczęła tonąć. Ze stat­
ku spuszczono lodzie ratunkowe celem 
wyratowania załogi. Niestety z pośród 
9 marynarzy wyłowiono zaledwie 3, re­
szta zaś, a między nimi właściciel stat­
ku zginęli w toni morskiej.

muald Traugutt.
Zakład naukowy w Świsłoczy po­

siada 8 sal szkolnych i 4 specjalne 
pracownie, internat, mogący pomieścić 
około 80 osób, ogród, park i boisko 
Wobec zdecydowanego skasowania se 
minarjum w Świsłoczy ludność nie bę­
dzie miaia średniego zakładu nauko­
wego w promieniu 75 kilometrów. 
Wydział powiatowy oraz miasto pod­
jęły starania, ażeby na miejsce semi­
narium zorganizować gimnazjum o ty­
pie rolniczym, (w)

honorowych gości.
Podczas uroczystości wygłoszono sze­

reg przemówień. Przewodniczył mini­
ster zdrowia. Wnuk założyciela insty­
tut wykazał, że dzięki szczepionce u- 
czonego francuskiego zdołano dotych­
czas ocalić życie 51 t.ys. osób, ukąszo­
ny przez wściekle psy.

Na zakończenie uroczystości złożono 
wieńce na grobie Pasteura i słynnego 
jego pomocnika dr. Roux.

mochód w mgnieniu oka stanął w pło­
mieniach, a kierowca jego zginął w o- 
czach widzów. Udzielenie jakiejkol­
wiek pomocy było niemożliwe.

0 wykształcenie lekarzy
Warszawa. (Tel. wł.) W ostat­

nich dniach obradowała komisja le­
karska pod przewodnictwem b. mini­
stra zdrowia Chodźki nad projektem 
reformy stujdów medycznych w Pol­
sce. Reforma ta ma podnieść poziom 
wykształcenia zawodowego lekarzy 
przez utworzenie stanowisk prakty­
kantów we wszystkich szpitalach i o- 
twarciu nowych katedr, jak np. ka­
tedr higjeny. (w)

U nerwowo chorych i cierpiących 
psychicznie, łagodnie działająca, natu­
ralna woda gorzka Franciszka-Józefa
przyczynia się do dobrego trawienia, 
daje spokojny wolny od ciężkich myśli 
sen. Zalecana przez lekarzy.
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Wyjazd dostojnych gości
Bawiący od czwartku w Poznaniu, 

jako goście J. Em. ks. Kardynaia-Pry- 
masa: ceremonjarz papieski msgr. Cal- 
lori de Vignale, msgr. Capoferri i rek­
tor Instytut Słowiańskiego w Rzymie, 
ks. prałat Magjarec, wyjeżdżają dziś 
rano do Warszawy.

Wpiątek wymienieni dostojnicy 
którym towarzyszyli ks. kanonik dr. 
Mędlewski i sekretarz osobisty Pryma­
sa. ks. dr. Baranek, bawili w Goli w 
gościnie u szambelanostwa Potworow­
skich. Wczoraj byli w Bieganowie u 
szambelanostwa Grabskich i w Nie­
chanowie u hr. Żółtowskich. W dro­
dze powrotnej goście zwiedzili Gniezno 
i złożyli wizytę J. E. ks. biskupowi Lau- 
bitzowi. (kl.)

Zwycięstwo Bocheńskiego
Gdańsk. (PAT). W ramach mię­

dzynarodowych zawodów pływackich w 
Sopotach odbył się bieg na 200 mtr. sty­
lem dowolnym z udziałem dwóch pol­
skich pływaków: Bocheńskiego i Szrajb- 
mana. Bocheński zajął pierwsze miej­
sce w czasie 2:40,2, a Szrajbman drugie.

„Tour de France“
Paryż. (PAT). Trzeci etap biegu 

kolarskiego dokoła Francji z Charle- 
ville do Metz na przestrzeni 161 km wy­
grał D Pacco (Włochy) w czasie 4:29.07 
przedi Dannełsem i Archambaud.

Turniej w Wimbled cnie
Londyn. (PAT). W sobotę od­

był się półfinał mieszanej pomiędzy pa­
rą polsko - australijską Jędrzejowska i 
Quist, a parą angielską Perry i Round. 
Wygrała para angielska 6:1, 6:3.

Londyn. (PAT). Na centralnym 
korcie wobec 20.000 widzów, rozegrano 
dalsze finały turnieju Mistrzostwo pań 
zdobyła po raz 7 Helena Wilłs-Moody, 
bijąc z trudem swoją rodaczkę Helenę 
Jacobs 6:3, 3:6, 7:5.

W grze podwójnej panów mistrzo­
stwo zdobyli australijczycy Crawford i 
Quist, bijąc pare amerykańską Allison 
i Van Ryn po 5-setowej walce.

W grze podwójnej pań mistrzostwo 
zdobyły Angielki Stammers i James, bi­
jąc bez trudu parę Mathieu i Sperling.

W mieszanej do finału doszli Perry 
i Round, oraz Hopmanowie (Australja).

Wybuch w kopalni złota
Bombaj. (PAT). W kopalni złota 

w Misorze nastąpił wybuch, którego 
ofiarą padło 60 osób zabitych.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś i jutro ostatnie dwa przedstawie­
nia wybornej komedii Fr. Molnara „W cu- 
kierence“ z pp. Chaniecką, Szubertem i 
Ziejewskim w rolach głównych. We wto­
rek i środę wystąpi znakomity artysta pol­
ski Stefan Jaracz w otoczeniu swego war­
szawskiego zespołu. Ukaże się, on tylko 
trzy razy w kapitalnej roli „Pana Broton- 
neau", którą zalicza do najlepszych ze swe­
go bogatego repertuaru. Występy znako­
mitego gościa wzbudziły wielkie zaintere­
sowanie. Bilety już się sprzedaje.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz w poniedziałek i dni następ­

ne entuzjastycznie przyjmowana na pre­
mierze doskonała komedia Z. Geyera w 
przeróbce Hertza „Kłopot z papą" z go­
ścinnym występem mistrza Antoniego 
Fertnera w roli „papy". Mistrz Fertner 
robi z tej roli bodaj największą z dotych­
czasowych kreacyj Kapitalne są przej­
ścia ze scen ciepłych, pełnych sentymen­
tu do ultrakomicznych dialogów, rozbawia­
jących licznie zebraną publiczność. „Kło­
pot z papą" powinien każdy zobaczyć za­
równo ze względu na kreację mistrza, tak 
na głębię problemu zawartego w scenach 
pełnych humoru i beztroski. Reżyseria 
mistrza Fertnera nadała sztuce szybkie 
tempo, tak, że 6 obrazów znakomitej ko­
medii przechodzi przed oczyma widza bar­
dzo szybko.

Z Teatru Letniego — Ogród Zoologiczny
Dziś po raz ostatni znakomita rewja 

„Wiwat prasa“ z udziałem Xeni Grev. De- 
mera. Łoskota, Opolskiej i Ortyma. W ~a- 
zie niepogody przedstawienie odbędzie «tą 
na sali. Bilety w«ześni<M do nahvcia w 
firmie Szreibrowski, uL Piera-kiego.
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Dr. med. Stanisław Górny
Dyrektor Wojewódzkiego Zakłada Psychiatrycznego w Owińskach, 

Major lekarz rezerwy, Uczestnik Powstania Wielkopolskiego, Członek 
Tow. Psychiatrów Polskich, Tow. Przyjaciół Nauk w Poznania, Prezes 
Koła B. B, W. R., L. O. P. P., L. M. 1 K-, Wiceprezes Koła Przyjaciół Z w, 

Strz., Członek Honorowy Zw. Strz. i In,
W Zmarłym tracimy ofiarnego Obywatela, pełnego zasług, zacnego 

Kolegę, dzielnego administratora, niestrudzonego urzędnika, który pozo­
stawił po sobie wśród nas szczery i głęboki żal i jaknajlepszą pamięć.

Lekarze Urzędnicy
dg 3164 Personel pielęgnarski

Woj. Zakł. Psycłłjatr. w Owińskach.

Jato ogrzewanie jest najtańsze
Ta. którego bieżące koszty opalania sa 
najniższe. Wszystbospalący kocioł 
oszczędnościowy pat. „Hóntscha" do 
centralnego ogrzewania na wodę 1 na 
parę daje możność użytkowania mało- 
wartościowych materiałów opalowych 

przy wielkiej wydajności ciepła.

Hontsch i S-ka, sP. z o. o. 
Poznań - Rataje 138. Teł. 37-92

ng 11 793

2 mieszkania w centrum
a 7 i 8 wzgl. 9 pokoi od zaraz wzgl. 1. X. 35. do wydzierża­
wienia przy al, Rzeczypospolitej 2. Mieszkania nadają się 
na praktykę lekarską, biura handlowe wzgl. lokale klubo­
we. Bliższe szczegóły udzieli stróż domu wzgl. Poznański 
Bank Ziemian, pokój 10. _______  dr 3165

Na czas wakacji
polecam na suknie jedwabie, samodziały, 
maśtimr i krepony oraz PŁASZCZE KĄ­
PIELOWE I pledy do podróży

W. GROSZKIEWICZ. tai Siary Rynek 59 60

i Gumolit
do krycia i sma­
rowania dachów. 

Długoletnia wytrzymałość 

bez smarowania 
poleca

Poznań, św- Marcin 65
da 81 11

Specj. dz ał dywanów, chodników, firan 
i kołder na wacie i wełnie jl/» .t SiA £ —

Chrońcie konserwy
biorąe szczelne, gu.arantou.ane 

„ESKA“ słoje
Polskiej Spółki Hutników 

Szklą „Skierniewice“. 
Prosimy żądać wszędzie, 

dg 2052

Si itóls. 1 ll. u.
od godziny 2 po poł. Kiermorsz Morski W lasłll DIZJ MiBiB SOłA Tramwaj

nr. 9
Czysty zysk na opłacenie i wykończenie 

kościoła na Winiarach i
Maóstwo urozmaiceó!Niskie cenyt

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze ełowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w’, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów- w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21 025, d 1311 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w sobotń i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

1. DOMY-PARLELE Karoserję
autobusową na altanę tanio. 
Oferty Kurjer Pozn. dg 3156

Nieruchomość
z 5 000 kw. mtr. placu sprzedam 
korzystnie, dochód roczny 8 000 
zl, wplata 35 000 zł. Zgoszenia 
Kurjer Poznański zdr 18 558

Poszukuję
kupna domku z ogrodem na 
przedmieściu lub w najbliższej 
okolicy, wpłata 6 do 8 tysięcy. 
Oferty Kurjer Poznański

zdr 18 564

Samochód
4-osobowy średniej wielkości bar­
dzo tanio sprzedam lub zamienię 
na towary. Oferty Kurjer Pozn. 

dg 3155

Salonik
nowy sprzedam. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdr i7 787

Kamienicę
komfortową, mieszkania trzy 5 
czteropokojowe. kupie przy wpła­
cie 65 000. Zgłoszenia właścicieli 
Kurjer Poznański zdgr 17 534

Pończochy . skarpetki
dobre tamo ty go u firmie

„Kaftoplis"
Stary Rynek 6. (Wiankowa).

Pa 4289-25 4

K3. LETNISKA 
ł UZDROWISKA 1

Letnisko
Majętność Dobczyn

poczta Wieszczyczyn. powiat 
Śrem. — Pokoje z komfortem, 
w pałacu, elektryczność, park, 
lasy, stawy, sala do tańca, kuch­
nia wykwintna, kort tennisowy 
Wiadomość udziela Pocztowa 31. 
m. 3. I. piętro. dg3131

Psy
Spaniel, Cockery bardzo rasowe 
40,— Puszczykówko — Zaworze, 
poczta Kostrzyn. zdrg 17 354

Parcela
1100 ms Dąbrowskiego. Szewska 
11. m. 4. zdr 18 506

Skład
delikatesów, nabiałn. dobrze za­
prowadzony, stała klientela, cen­
trum tanio sprzedam. Oferty 
Kurjer Poznański zdr 18 559

Tokarnię
wiertarkę, motory elektryczne, 
imadło, narzędzia tanio sprzedam 
Likwidacja. Poznań. Dolna Wil­
dą 4._________________zdr 1.8 573

Chevrolet
2 tonnowy lub podwozie sprze­
dam 600 zl. Oferty Kurjer Po­
znański dg 3157

Motocykl
Ą. J. R. nowoczesny sportówka 
500 cem sprzedam. Agentura 
Kurjera Pozn. Wielichowo.

ng 12125
Wózki

wybór, tamo. Trabczyńska. Pie- 
rackiego 1. pod■ r-ę zdg 16 961

Samochód I Dojeżdżający
Renault .10 HP limuzyna 6 o-uepszy pan poszukuje na stale 
sob. lakierowana, nowy akumu- pokoju blisko Starego Rynku 
lator na chodzie dobry ogólny! niewysoko. Ofer'v Kurjer Pozn. 
stan 900 zi. Wiadomość- telefon zdg 17 781
nr. 34 45. zdg 17 853 ____

21. LICYTACJE15. POKO JE UMEBL.
Skrzydło Bechstein Pokój pianino, gabinety, jacialki, sypial-

umeblowany (z elektryka, łazien- ki. salony, bibljoteki, garnitur 
kat słoneczny do wynajęcia od klubowy skórze
zaraz. Aleje Marcinkowskiego l,j wszelkie Urządzenia 

domowe
z likwidacji mmszkań sprzedaje Pokój - 18 do 18.

adhy. Marcina 74. I., 18, front I Lokal Licytacji
zdg 18 511 1 Stary Rynek 46/47. Pg 4733-27.34

im. 8, (dom narożnikowy), 
zdr 18 578

NOWINY
Przynoszą co poniedziałek rano
Wieści z Polski i ze świata 
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

Młócarnia
66 cal. Ransomes prawie nowa 
korzystnie. Bogajewicz. Pniewy, 

zdg 17 831

15. SZUKA POKOJU

2 pokoje

23 ROZMAITE

Fanie
Gramofon Ä™nw ^nÄ^stH ^"pomoc^

szafkowy 30 płyt. Bukowska 33. podaniem ceny. Zgłoszenia Ku- iiowalewska. ł ąkowa 14. 
m- ‘2. zdg 17 834 rjer poznański zdr 18 546 zdg 16 876

Wytwórnia wszelkich
żaluzji

Kempa, Bóżnicza 16. zdr 18 556
Dywany

kilimy reperuje Tabernaeki, 
Kręta 24. p 2318

26. SZUKA POSADY

Dom
2 pokoje, kuchnia, thlcw. 3 morgi 
ogrodu, od zaraz, Żabikowo. Trau­
gutta 19. zdgl7 269'm. 6, godz. 20.

Sypialnię
ładną, jadalnie, maszynę Singe- 
ra tanio. Gen. Kosińskiego 12 —

Małżeństwo Podróżujący
zaprowadzony na Poznań poszu-

mtode poszukuje pokoikm cena kuje dodatkowego artykułu bran- 
15..— zl. Oferty Kurjer Poznań- ży spożywczej ewentl. kaucja.zdg 17 843 ski zdg 17 221 Oferty Kurjer ^Pozn. zdg 17 928

Co futro

. 308 kaucji
(złoży miody robotnik za otrzy­
manie jakiejkolwiek pracy. — 
Oferty Kurjer Poznański 

zdg 18 437

Samotna
przyjmie posiluge za pokoik. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 18 307

Ogłoszenia do 3U słów dla poszu 
kujących Dosaiy w tej rubryce 
obliczamy po jeinei trzeciej cenie

drobnych

Korepetytor
do 7. fizyka, matematyki, łacina 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 18 474

Gospodyni
z dobrem gotowaniem, piecze­
nia ciast poszukuje posady, pen­
sja około 30 zl. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 18 433

Uczeń drogeryjny
dwuletn a praktyka na dokoń­
czenie Znaje-ność działu fotogra­
ficznego. Desorator pismo pla­
katowe. Ofe'-y Kurjer Poznań­
ski zdg 18 103

Dziewczyna
uczciwa z dobrem gotowaniem, 
d.ugoletnie świadectwa poszuku­
je posady. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 18 470

Biuralistka
z praktyką dobre referencje szu 
ka posady. Oferty Kurjer Pozn. 
zdg 18 445

Cukiernik
pierwszorzędna siła poszukuje 
posady. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdg 18 492

Krawcowa
biegła pos-zuruje posady, 2 d 
dziennie. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 18 4n9

Handlowiec
z branży lekarsko - sanitarnej 
poszukuje posady. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 18191

Czarna perła
¡Chluba polskiej produkcji
'Przedłużamy kilka dni
Kino „Sfinks". zdg 18 031

Humor zagraniczny

— Przepraszam pana, gd^ie jesteśmy?
— W tramwaju... j / '

(Domenicą // Medjolan). S. F.

to Edmund Rychter— co P».ito — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, ostrów Wieikop.

Ogłoszenia “i-,”MS4K3
od l-Ismowego milimeJra^6^ośzeniatr^komplikowanePi?iz zWza'?rzeżen:em naT

teczne do godz. 11.00, większe dłużej według możnośm ńrolm? „ .‘2 B' 11,10' «"Jf}1 P^edswta- 
w tem 5 naglówk.): słowo naglówk. (tłuste) 25 gr każde dnuioe.i°gl0Sj-nia najwyżej 100 s.ów . , zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskStek matryc, wydawnfei/o nie odpowYa'^

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał ,Telefony do Redakcji i Administracji: *4-61, 14-76, 33-07. 35-24. 35-25. 40-72. w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. J p»św^ccmdanej^uroczystośct

Przedpłata w ekspedycji z! 8,36. w agencjach w mieście zl 3.50. z odnoszeniem do
-----------------------------domu w Poznaniu zl 3,70, z odnoszeniem przez pocztą poza Poznaniem

miesięcznie z! 4.14, kwartalnie zl 12,40/ pod opaską miesięcznie w Polsce zl 7,50. w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, ■ abonenci nie mają 
prawa domagania sie niedostarczonyeh numerów lub odszkodowania.
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